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WERYFIKACJA CZARODZIEJA 

J a k o ś pod koniec la t s i e d e m d z i e s i ą t y c h X V I I I w i e k u , wodlo 
pewnego dokumentu w r o k u 1779 (lub około 1779), a więc w polni 
czasów S t a n i s ł a w o w s k i c h , A n t o n i Jul ius wszodl w posiadanie 
l a ta rn i magicznoj i zaczął z a r a b i a ć na życio dawaniom publicz­
nych s e a n s ó w . 1 

Pod koniec X V I I I wieku zoznal, żo mieszka pod 10 na Chwali-
szowie. 2 B y ł o to n i e g d y ś oddziolno miasteczko na wschodnim 
brzogu W a r t y , na t rakcio warszawskim; dziś jost dziolnicą Poz­
nania. Z ak t u r z ę d o w y c h m o ż n a by wnos ić , żo Jul ius siodzial t u 
już w p o c z ą t k a c h swej dz ia ła lności . (Choć nio jest to powne.) Tak 
czy owak mamy do czynienia z Poznaniakiom. Nie wiemy, jakie j 
n a r o d o w o ś c i . Nazwisko nio pozwala snuć na ton temat ż a d n y c h 
d o m y s ł ó w . A k t a p o m i j a j ą k w e s t i ę jego pochodzenia. Musia ł jodnak 
m ó w i ć biegle po polska, bo inaczej nie m ó g ł b y w y k o n y w a ć swego 
zawodu. Publ iczny seans la ta rn i magicznej, inaczej zwanej la­
t a r n i ą cza rnoks i ę ską , po l ega ł na wyświo t lon iu j ak io j ś ciokawej 
his tor i i , k t ó r e j epizody p o z n a w a ł a pub l i czność og ląda j ąc kolejne 
obrazy, ob j a śn i ano przez narratora i mechanika w jednej osobie. 
P o r ó w n y w a n i o tej sztuki z dzisiejszym k inem wydaje się niezu­
pe łn i e p r z o k o n y w u j ą c e . B y ł to raczej komiks . Ale komiks , k t ó r y 
p r z o m a w i a ł g łosem żywego cz łowieka , a zatem siłę swojego od­
d z i a ł y w a n i a zawdz ięcza ł nic t y l k o wyraz i s to śc i o b r a z ó w i po­
m y s ł o w o ś c i f a b u ł y , ale i sztuce narra tora , jego moż l iwośc iom 
in terpre tacyjnym, zdolnośc i n a w i ą z y w a n i a k o n t a k t u z w i d o w n i ą , 
zmys łowi improwizacj i . J e s t e ś m y na pograniczu dramatu i e p i k i , 
alo joszczo w świocio widowisk, w t y m jogo soktorzo, w k t ó r y m 
szczogólne znaczenio miowa ludzka mowa. Nie m o ż n a p o m i j a ć 
togo czynnika w r o z w a ż a n i a c h nad k a r i e r ą Jul iusa. 

B y ł a r t y s t ą w ę d r o w n y m . W samym Poznaniu jego sztuka nio 
z n a j d o w a ł a t y l u w idzów, by m ó g ł się z nioj u t r z y m y w a ć przoz 
ca ły rok. Więc przoz ca ł ą z imę w ę d r o w a ł , odda l a j ąc się od Poz­
nania o 20 m i l , , i w i ę c e j " . (Tak twiordzi ł w obliczu w ł a d z . ) 3 

K r ą ż y ł , j a k z togo w y n i k a , po centralnej Wiolkopolscc, zapowne 
od karczmy do karczmy. Świo tny rysunek Norbl ina , sygnowany 
i datowany (1787) pokazujo nam takiego w ę d r o w n i k a podczas 
seansu. 4 Kzecz dzieje się n i e w ą t p l i w i e w karczmie, czarodziejskie 
p u d ł o ustawiono na szynkwasio. Narra tor stoi obok niego ob jaś ­
n i a j ą c pub l i cznośc i — bardzo zaciekawionej — biog w y d a r z e ń . 
Gdy w tej mie jscowośc i zabraknie m u widzów, zarzuci sobie swoje 
p u d ł o na plecy i p o d ą ż y do n a s t ę p n e j karczmy. Tak właśn ie w y ­
o b r a ż a m y sobie dz ia ła lność naszogo Juliusa. W świocio widowisk 
czasów S tan i s ł awowsk ich z n a j d o w a ł się on na n a j n i ż s z y m szczeblu 
hierarchii , w rejonach, k t ó r o niewiolo miejsca p o z o s t a w i a j ą f inezj i , 
za to u m o ż l i w i a j ą n a w i ą z y w a n i e t ak śeislogo k o n t a k t u z publicz­
nością , j a k i rzadko bywa udz ia łom widowisk reprezentacyjnych. 
Co właśn ie zwraca n a s z ą u w a g ę na Juliusa. B y ł on zdany na 
oklaski swoich widzów, m u s i a ł sio p o d o b a ć , żeby ż y ć . A p o m i ę d z y 
jego widzami za m a ł o by ło obywate l i , k t ó r z y by mogl i go u t rzy­
m a ć , gdyby p r z o m a w i a ł do nieli po niemiecku w latach osiem­
dz i e s i ą tych X V I I I w ieku . Najprawdopodobniej Julius mówi ł do 
swojej pub l i cznośc i po polsku. 

Nio wiemy, do jakiej odmiany na l eża ł a jogo latarnia . (By ły 
różno!) W aktach zredagowanych po niemiocku jego z a w ó d bywa 
o k r e ś l a n y s łowem „ S o l i a t t o n s p i o l " , 'gra cieni ' . O n i m samym 
m ó w i się „ S c h a t t c n s p i e l o r " . Nie n a l e ż y jednak m n i o m a ć , że 
m o g l i b y ś m y t u mieć do czynienia z toa t rzykiom „ch iń sk i ch c ion i " . 
Najciekawszy dokument d o t y c z ą c y Juliusa stwiordza w y r a ź n i o , 
żo człowiek ton „ p r z e z 18 lat usi łował w tute jszym depart amoneio 
zarob ić na chleb przy pomocy la ta rn i magicznej" , „ m i t einer 
rnagischen L a t o n i e " . 5 B y ć m o ż e uparte łączenie jego sz tuki 

z g r ą cioni pochodz i ło s t ą d , że jego latarnia r z u c a ł a obrazy na 
j ak i ś okran czy na śc ianę . (Nie wszystkie latarnie magiczno tak 
dzia ła ły! ) N i o jost to jodnak pewno. Słowo „ S c ł u i t t e n s p i e l " by ło 
w ówczesnej n i e m c z y ź n i e wieloznaczne. To t y l k o m o ż e m y twier­
dzić z całą pownośc ią , żo Jul ius m i a ł p r z e n o ś n ą l a t a r n i ę m a g i c z n ą 
a podczas seansów p r z o m a w i a ł z p a m i ę c i , t ak j ak narrator na 
rysunku Norb l ina . Odczytywanie tekstu p r z e c h o d z i ł o b y jogo 
możl iwośc i z togo prostego powodu, że b y ł a n a l f a b e t ą . 6 

Jako analfabeta z a b a w i a j ą c y b y w a l c ó w karczmy u t o n ą ł b y 
przypuszczalnie w zaponmioniu, gdyby nie okol iczność , k t ó r a 
z g run tu z m i e n i ł a życio całej dziolr.icy. W roku 1793 n a s t ą p i ł 
d rug i rozb ió r Polski a do Poznania wkroczy l i Prusacy. W ś lad 
za wojskiem śc iągnęła do miasta chmara u r z ę d n i k ó w o t y t u ł a c h , 
zainteresowaniach i kompetencjach dotychczas n i k o m u tu ta j nie 
znanych. P o w s t a ł a Kamera Wojennoskarbowa. Zaczęło się u rzę­
dowanie. Przed sztabom z łożonym z prezesa, r a d c ó w , asesorów 
defilował lud u m i l a j ą c y m i e s z k a ń c o m życie na odpustach, jar­
markach i sejmikach. Linoskokowie, n i edźwiedn icy , sprzodawey 
cudownych ole jków, marior.otkarzo i ka ta rynia izo sk łada l i 
pisemne p r o ś b y , odpowiadali na py tan ia d o t y c z ą c o swojej przesz­
łości i swoich zapat rywal i , uiszczali o p ł a t y . 1 albo dostawali 
pozwolonio, albo odchodzili z k w i t k i e m . N o w y r z ą d nie b y ł 
ok ru tny , alo był surowy i podejrz l iwy, ceni ł s t a t e czność i p o w a g ę , 
bardzo źlo usposobiony do w ę d r o w n i k ó w . (Л już najgorzej do 
w ę d r o w n i k ó w wyspecjalizowanych w pobudzaniu ludzkiej w y ­
obraźn i . ) 

Wozwany wraz z i n n y m i , s t a w i ł s!o i Julius w Kamorze W o -
jonnoskarbowej w Poznaniu, ż e b y za legal izować swojo w y s t ę p y . 
W zgodzio z n o w y m prawom w y m a g a ł o to uzyskania jodnego 
z d w ó c h d o k u m o n t ó w , k t ó r e by u m o ż l i w i a ł y m u wykonywanie 
jego zawodu: Zozwolonia (Genehmigung), opiowającogo na 
pewien cza-, lub Koncesj i (Konzession) na zawsze. Wydanie 
Zozwolenia leżało w kompetencjach miejscowej K a m e r y . K o n ­
cesję w y d a w a ł minister Prus P o ł u d n i o w y c h . Postawiony woboc 
w y b o r u , Jul ius popros i ł o to , co by ło tańs:;o i ł a twie jsze do uzyska­
nia, a pon ieważ poszczęści ło m u się, o t r z y m a ł Zezwolenie na rok . 
Z nastaniem chłodów wróc i ł na swojo szlaki, rozstawiając w ko­
lejnych karczmach swój s p r z ę t , p r zenosząc dzieci i do ros łych 
wioezorami w inny świa t , kolorowy, świe t l i s ty i ciekawszy od 
zwyczajnego, cłioć pewno nioraz i pe łen grozy. Po u p ł y w i e roku 
odnowiono m u zozwołonio, co potom już weszło w zwyczaj . 7 Tak 
schodzi ł czas do 1797, gdy Jul ius z a p r a g n ą ł zmiany. 

Coroczne odnawianio zozwolonia zmusza ło go do przerywania 
w ę d r ó w k i . (Pierwsze wystawiono m u w zimio, a więc i w a ż n o ś ć 
n a s t ę p n y c h t a k ż o k o ń c z y ł a s ię w zimie.) Jul ius czuł się j uż s tary 
i n a r z o k a ł na przymusowe p o w r o t y do Poznania, odbywano 
w polni sezonu, wyłączn io dla dope łn ien ia czynnośc i administra­
cy jnych . Weteranowi .sztuki czarodziejskiej z a m a r z y ł a s ię 
Koncesja, na zawszo i na wszystkie kraje Prus P o ł u d n i o w y c h . 
Podanie. Na podanie odpowiodź Kamery . Koncos j ; , jośli j ą 
z łaski Jogo K r ó l e w s k i e j Mości o t rzyma, możo k o s z t o w a ć 30 
t a l a r ó w i więce j , wzywa się zatem potenta, b y u r z ę d o w o oświad­
czył , żo g o t ó w jost pon ie ść koszty w tej wysokośc i , bo inaczej 
jego p r o ś b a nio będzio skiorowana do Depar tamentu . 8 T u n a s t ą ­
pi ła rzecz nieoczekiwana. B u n t czarodzieja! Na w i a d o m o ś ć , żo 
u r z ę d n i c y c h c ą śc iągnąć z niogo 30 t a l a r ó w , Jul ius w p a d ł w gniew, 
a p o n i e w a ż w jogo przekonaniu b y ł to p o m y s ł w ładz loka lnych , 
p o d y k t o w a ł j a k i o m u ś u m i o j ą c e m u p i s ać w s p ó ł o b y w a t e l o w i l ist 
do minis t ra . B y ł n im w ó w c z a s K a r l von H o y m z a w i a d u j ą c y aż 
dwiema p rowinc jami , Prusami P o ł u d n i o w y m i i Ś ląsk iem, i z tej 
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racj i r e z y d u j ą c y we W r o c ł a w i u . L is t doszed ł jogo r ą k i w ł a ś n ' e 

dlatego oca la ł . ( W ł ą c z o n y do a k t Generalnego D y r e k t o r i u m , 
szczęśliwie zachowanych). Jest to polna goryczy skarga na 
p o z n a ń s k i c h u r z ę d n i k ó w . To są ludzio boz serca. Г а п minis ter 
j ako człowiek mi ło s i e rny z p e w n o ś c i ą łopioj od nich wczuje się 
w położenie starego cz łowieka i każe m u b e z p ł a t n i e w y d a ć kon-
cosję na zawszo i na wszystkie krajo Prus P o ł u d n i o w y c h . 9 

Pan Minister , j ak się na leża ło s p o d z i e w a ć , natychmiast po-
d y k t o w r ł l ist do K a m e r y p o z n a ń s k i e j z a p y t u j ą c , j a k i m prawem 
udzie la ła dotychczas zezwoleń Ju l iusowi ? Przocioż N a j w y ż s z e 
Rozkazy Gabinetowe z 21 kwie tn ia i 3 l ipca 1794 roku k a ż ą ogra­
n iczać wydawanio tak ich u p r a w n i o ń . W zasadzio p o w i n n i je 
o t r z y m y w a ć inwal idz i pozbawieni innogo zarobku. Jul ius, j a k się 
zdaje, nie jost i nwa l idą ? B y ć m o ż o s ą okol iczności p r z e m a w i a j ą c e 
za wydan iom m u koncesji. W t a k i razie m u f i a ł b y jasno stwier­
dz ić , żo uiści wszystkio z w i ą z a n e z n i ą o p ł a t y . 1 0 

Cało p o s t ę p o w a n i e toczy ło się w a r t k o , co toż na leża ło do 
zwyczaju nowych w ł a d z . Podanio Juliusa jest datowane w Poz­
nan iu 19 czerwca 1797. Minister dyk tu j e swój l is t do K a m e r y 
we W r o c ł a w i u 28 czerwca; przepisany na czysto 3 l ipca, l ist ten 
wj-chodzi 4 lipca do Poznania. Dnia 3 sierpnia Julius stoi ponow­
nie p rzód u r z ę d n i k i e m p o z n a ń s k i o j Kan io ry i s k ł a d a zoznanie do 
p r o t o k o ł u . Nada l uprasza o konces ję na zawszo, na całe Prusy 
P o ł u d n i o w o . Na pytanie , czy g o t ó w jest uiścić stosowne o p ł a t y , 
odpowiada, żo akura t „ n i e jest p rzy p i e n i ą d z a c h " ( „ n i c h t boi 
Geldo"). Pouczony jednak przez u r z ę d n i k a , żo wystawienio 
Koncesji m o ż o p o t r w a ć p a r ę tygodni , a o p ł a t y uiszcza się przy 
odbiorze, w y r a ż a go towość zap łacen ia na leżnośc i „ b a r d z o chę t ­
n ie" , dodaje nawet, żo j u ż w c iągu na jb l i ż szych tygodn i spodziowa 
się z e b r a ć t y l e , ile potrzoba. 

N a t y m z a k o ń c z o n o przos łuc ł ian io , „ p o n i o w a ż nic więcej do 
nadmionienia nie b y ł o " , i s t rony p o d p i s a ł y p r o t o k ó ł : n ie jaki 
Ziogler swoim nazwiskiom a Jul ius trzoma k r z y ż y k a m i (uwie­
rzy te ln ionymi przez Zioglera) . 1 1 A więc ok io łznano bun town ika . 
Dnia 18 sierpnia 1797 na posiodzeniu Kamory zatwiordzono t r e ść 
l i s tu do H o y m a . Wieloosobowo kolegium s twie rdz i ło , że Jul ius 
nie jest i n w a l i d ą . Nie mia ł t a k ż e koncesji od „ b y ł e g o r z ą d u po l ­
skiego", j odnakżo cioszy się o p i n i ą uczciwogo cz łowieka , swój 
zawód wykonuje j uż 18 la t , a jogo możl iwośc i zarabiania na 
chleb nie p o w i n n y ulec ograniczeniu przoz d o k o n a n ą t u „ z m i a n ę 
r z ą d u " ( „ d u r c h geschohone Riogierungsveranderung"). 1 2 Wszyst­
ko to w y r a ż o n o z uszanowaniem, alo stanowczo. Czy dlatego, 
że Kamera r a t o w a ł a po pros tu w ł a s n y pres t iż ? Po wyporswado -
wan iu Ju l iusowi jego ro j eń o b e z p ł a t n y c h koncesjach, rozda­
wanych z l i tości , na jważn ie j sze zadanio, jakie się przed dos to jnym 
kolegium wy łon i ł o , pologalo na ra towaniu własnego p r e s t i ż u . 

Jakkolwiek b y ł o , list do W r o c ł a w i a poszodł , z p r o t o k o ł e m 
podpisanym trzema k r z y ż y k a m i w za łączen iu . 

W Wiolkopolsco kończy ło się ł a t o , n a d c i ą g a ł a jesień a z n i ą 
sezon. Na szczęście w ę d r o w n i c z a muza sp rzy ja ł a Ju l iusowi . We 

W r o c ł a w i u wygotowywano już dla niego Konces j ę , b e z t e r m i n o w ą , 
na cale Prusy P o ł u d n i o w e , d a t o w a n ą 3 wrześn ia 1797, p o d p i s a n ą 
przez minis t ra w imieniu k ró la Prus. D r o g ą s ł użbową p o w ę d r o w a ­
ła ona do Poznania, gdzie miejscowa Kamora zapewno wręczy ł a 
j ą Jul iusowi po zainkasowaniu 30 t a l a r ó w . Czystopisu nie znamy 
dzisiaj; pewno p r z e p a d ł po śmierci starego człowieka , jako n i ­
k o m u już do niczego niepotrzebny. W aktach z a c h o w a ł a się 
jednak minu ta K o n c e s j i . 1 3 I tę war to w y d r u k o w a ć . W l i toraturze 
naukowoj będz ie to chyba na jwcześnie j szy ze znanych obecnie 
tekst koncesji wydanoj na ziemiach polskich właścicielowi l a t a rn i 
magicznej. 

Breslau, don 3 September 1797 

K o n z e s s i o n 
fur don Schattenspieler A n t o n Jul ius i n Posen sein Schattenspiel 

i n Sudpreussen produzieren zu durfen 

Namens Seiner Kón ig l i chon Majestat von Preussen, U[nseres] 
A[llergnadigsten] Hferren] , w i r d dem Schattenspieler A n t o n 
Jul ius aus Poson h ie rmi t die Ur laubnis ertei l t sein Schattenspiel 
in Sudpreusson liberal 1, wo es vorlangt w i r d , gegon E n t r i c h t u n g 
dor a m Orte ublichen Gohalte produzieren zu di i rfon und werden 
sumtliclie Sudproussiseho Magistrate- und andere Gerichtsobrig-
kei ten ł i ie rdurch aufgofordert ihn i solchos zu gestatton u n d 
denselben bei gegenwartigor Konzession zu Soliutzen. 

Signatum Breslau den 3 September 1797 
[ A u f ] A[ l le r ł iochs ten] Sfpezial-] Bfefohl] 

[ H o y m ] 

W r o c ł a w , 3 wrześn ia 1797 

P r z e k ł a d polsk i 
K o n c e s j a 

na w y ś w i e t l a n i e cieni w Prusach P o ł u d n i o w y c h dla animatora 
cieni Antoniego Juliusa w Poznaniu 

W imioniu Jogo Wysokośc i K r ó l a Prus, Naszego Miłościwego 
Pana, udziela się animatorowi cioni, An ton iemu Jul iusowi z Poz­
nania zozwolenia na wyświe t l an io cieni w Prusach P o ł u d n i o w y c h , 
gdziekolwiek będz ie na to zapotrzebowanie, za o p ł a t ą zwyk ło 
na miejscu p o b i e r a n ą , i wzywa się wszystkie p o ł u d n i o w o p r u s k i o 
w ł a d z e magistrackie, j ak i s ądownicze innego rodzaju, aby m u 
tego dozwa la ły a jego samogo na mocy udzielonej m u koncesji 
ch ron i ły . 

Signatum W r o c ł a w 3 wrześn ia 1797 
Z Na jwyższego Szczególnego Rozkazu 

[ H o y m ] 

P R Z Y P I S Y 

1 A r c h i w u m Główne A k t Dawnych , Gcnernhlircltorinm 
Sudpreussen, I 1122. Jost to poszyt z a t y t u ł o w a n y : Aeltt betreffend 
die, (jestattung der Marionettenspieler, SeilUinzer und anderen 
solchen Kunsten in Si'idpreusscn [ - M S K ] . T u Jul ius t w ordzi 
w liście do H o y m a z 19 V I 1797, że dzia'a w okol icy „ o d j a k i c h ś 
dwudziestu l a t " , „ se i t einiger zwanzig Ja ' i r en" (s. 143). Kamera 
Wojonnoskarbow.'. w Poznaniu w liście do t egoż H o y m a z 18 V I I I 
1797 d o k ł a d n i e j : ..przoz 18 h i t " , „ 1 8 Jahie lang" (s. 160). 

- M S K , s. 144 
3 t a m ż e , s. 143 
* Rysunek ten w p r o w a d z i ł do l i t e ra tu ry naukowej R. Wierz­

bowski w Nocie do a r t y k u ł u Co przedstawia obraz Jana Piotra 
Norblina ,,Les Marionettes polonaises", „ P a m i ę t n i k Tea t r a lny" , 
1908, z. 2 

5 M S K , s. 1 CO 
6 W y n i k a to z P r o t o k o ł u jogo p r z e s ł u c h a n i a przoz K a m e r ę 

W o j o n n o - s k a r b o w ą w Poznaniu. 
7 M S K , s. 143, HiO 
8 t a m ż e , s. 146. Jest to odpowiedź K a m o r y na nio zachowane 

podanie Juliusa z 0 V I 97, datowana 14 V I 97 
* M S K , s. 143—144 
1 0 t a m ż e , s. 147 
1 1 t a m ż e , s. 163 
1 2 t a m ż e . s. 1C0 
1 3 M S K , s. 164. Koncesj i t o w a r z y s z y ł l ist przewodni do Ka­

mery p o z n a ń s k i e j datowany wo Wrock .wlu 3 1 X 9 7 ; ib id . , 
s. 1*64-165 
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